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Będzin, ho te l  Bristol; G rodz iec  u lica Kościuszki; 
Zaw ie rc ie ,  ulica 3-go M aja 13.

P re n u m e ra ta  wy- — t  4  K f \  
no si m lesiączn ie  l i v v i

A d re s  r e d a k c ji  i a d m in is tr a c j i  i S o sn o w ie c , P iłs u d s k ie g o  t  
T e le fo n  r e d a k c ji  i a d m in is tra c ji!  4 -97 , te le fo n  miesadc. r e d a ­

k to ra :  6 -92 , te le fo n  d ru k a rn i:  14 B o d z ia .

P ro w ad z o n a  p o d  k ie row nic tw em  b. ocho tn ika  
W ojsk  Po lsk ich  A. HAUKEGO

Radio-Ka wi arnia
S osnow iec, 3 -go  M aja 23.

P O L E C A :
d z ia ł cukierniczy ze słynnej w y tw órn i Neya;
w ędliny  — słynnej k rakow sk ie j  fabryki w ędlin  
J. C yplińsk iego;
pieczyw o, n ab ia ł, m ary n a ty  i w sze lk ie  a r ty ­
kuły gas tronom iczne  w w y borow ym  ga tunku .

K aw iarn ia  w y d a je  s u te  ob iady  g o sp o d a rsk ie  po
1.30 zł., kolacje  śn iad an ia  i t. p.

W  lokal u odśw ieżonym  m iłym  G ościom  u p rzy jem n ia ją  
p o b y t  k o n certy  rad io w e , o d d a w a n e  p rzez  tubę.

LiHwiilatia stiiu  w p m i i  metalowym
w Łodzi.
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Do naszych przyjaciół.
„Expres Zagłębia" dzięki swej bezpartyjności i bez­

stronności w ocenie przejawów naszego życia, stał się 
w krótkim czasie

najpoczytniejszym dziennikiem
Sosnowca, Będzina, Dąbrowy i okolicy.

Taką ilością prenumeratorów, jaką posiada „Expres 
Zagłębia" w Sosnowcu i Będzinie,

a zwłaszcza w Sosnowcu,
nie może się poszczycić żaden z dzienników miejsco­
wych lub pozamiejscowych.

Pismo nasze jest

najtańszem w Polsce,
gdyż tak niskiej prenumeraty nie zna nawet dzielnica 
poznańska.

Wrogowie nasi, a tych za swoją prawdomówność 
mamy sporo, starają się podkopać byt „E xpresu Za­
głębia", szerząc wciąż

niepokojące plotki,
że mamy zamiar podnieść cenę.

Stwierdzamy więc kategorycznie, że cena

1 zł. 50 groszy
miesięcznie będzie przez nas utrzymaną bezwzględnie. 
Aby jednak móc ulepszać w dalszym ciągu nasze 
pismo, musimy osiągnąć

10 tysięcy prenumeratorów.
Zwracamy się więc do naszych przyjaciół, by zech 

cieli zapytać swych sąsiadów i znajomych, którzy nie 
abonują jeszcze „Expresu Zagłębia", czemu się z tern 
ociągają.

Dla ułatwienia propagandy gotowi jesteśmy posyłać 
natychmiast

zupełnie bezpłatnie
j»Expres Zagłębia" tym co zapłacą prenumeratę za 
kwiecień czyli że za I zł. 50 groszy każdy może otrzymać 
nasze pismo nie miesiąc, lecz 40 dni.

ŁÓDŹ, 22.3 (PAT) Strajk 
w przemyśle metalowym 
został zlikwidowany na 
skutek propozycji inspekto­
ra pracy, który stwierdził, 
że w Warszawie toczą się 
pomiędzy zarządem głów­
nym związku robotników 
metalowych w Polsce a 
przedstawicielami przemy­
słu metalowego rokowa­
nia nad cennikiem płac. 
Robotnicy przystąpili w 
dniu dzisiejszym do pracy. 
Strajk w piekarniach trwa 
nadal, gdyż właściciele

piekarń cofnęli wczoraj 
zaofiarowaną podwyżkę 
zarobków o 5 proc., moty­
wując to postanowienie 
stanowiskiem magistratu 
w sprawie cen chleba. W 
przemyśle włókienniczym 
praca jest wszędzie nor­
malna. Związek robotniczy 
oraz związek przemysłow­
ców przygotowują dla rzą­
dowej komisji arbitrażowej 
materjały, w których przed­
stawią swoje żądania i 
zajęte stanowisko.

mmm\
w sprawie podwyżki płac.

m
L O D Z ,  22. 3. (A W .)  Ł ó d z k a

kom isja  m iędzyzw iązkow a o p ra ­
cow ała  m em orjał, w k tó rym  o b ­
staje  przy  25 proc. p o d w y żce  
p łac  dla rohotn ików , m ajs trów  
i p racow ników  b iu row ych  i 
żąda  zag w aran to w an ia  w  u m o ­
wie 6-cio godzinnej p racy  w

so b o tę  z p łacą  za  8 godzin  
pracy ,  p rzes trzegan ie  przez  za ­
k ła d y  p rzem ysłow e 8 mio g o ­
dzinnego dn ia  pracy , n ie  d o ­
p u szczan ia  kob ie t  i m łodocia- 
nych  p racow ników  do  p racy  
nocnej.  M em orja ł  ten  zos ta ł  
dzisiaj w ysłany  do  W arszaw y .

I WL
W A R SZA W A  223. (PAT). 

Sejmowa komisja konstytucvj 
na na dzisiejszem posiedzeniu 
rozpatrywała wniosek Z. L. N. 
w sprawie ustawy o walce z 
komunizmem. Referent poseł 
Berezowski zaproponow ał zmia 
rtę projektu ustawy w tym kie­
runku, aby ją rozszerzyć wo-

góle na działalność an typań­
stwową. Po dyskusji, w której 
podnoszono szereg wątpliwo­
ści natury prawniczej postano­
wiono odesłać projekt do sp e ­
cjalnej podkomisji, do której 
wszedł referent p. Berezowski, 
poseł Liebermann i Kiernik.

za b a ry k ad y .  R ó w n ież  przed 
ko lon ją  fran cu sk ą  dosz ło  do  
starć.

Liczba strajkujących 
w Szanghaju wzrasta

S Z A N G H A J ,  22.3 (P. A. T .)  
L iczba s tra jku jących  Wzrosła 
do 150 tys. Strajkującz? w y s ta ­
wili p rzed  b an k am i w arty  za ­
g raża jąc  u rzędn ikoas  eu ro p e j­
skim n iepozw olen ie  do s ta rcze ­
n ia  im ś ro d k ó w  żyw ności,  je ­
żeli n ie  p o rzu cą  pracy .

Wrzenie w Chinach.
Barykady na ulicach 

Szanghaju.
LONDYN, 22.3. Dziennikido- 

noszą z Szanghaju, że przy 
wkraczaniu do miasta wojsk 
kantońskich przyszło do krw a­
wych walk ulicznych. Na uli 
each wzniesiono barykady. Po 
opanowaniu  ognisk oporu, woj­
ska  kantońskie zajęły miasto.

Strajk 100 tysięcy 
robotników.

S Z A N G H A J ,  22.3 (A. W .) 
W  kolonji europejsk ie j panuje, 
m imo za jęcia  m iasta  przez  
w o jsk a  n a ro d o w e ,  zupe łny  
spokój. N a  w ysun ię tych  p la­
có w k ach  s to ją  tylko s łabe  p o ­

sterunki. W o jsk a  kan to ń sk ie  
są  go tow e do  a ta k u  n a  ko- 
Ionję erupejską .  W szy s tk ie  si­
ły w y sad zo n o  n a  ląd  z okrę­
tów, s to jących  w porcie . Do 
stra jku  g en e ra ln eg o  p rzys tąp i­
ło  p rzeszło  100 tys robotników . 
N a pó łn o cn y ch  sk rzy d łach  an­
gielskiej linji doszło  do k rw a­
w ego  s ta rc ia  m iędzy  w ojskam i 
chińskiem i i angielskiem i. Chiń­
skie oddzia ły  usiłowały w e ­
d rzeć  się do kolonji angielskiej.

P rzec iw  nim  w ysłano  2 ta n ­
ki angielskie, p rzeciw  którym  
chińczycy skierow ali silny ogień 
z karab inów  m aszynow ych . W  
p ierw szym  tanku  4-rech ludzi 
zos ta ło  rannych , co obezw ła­
dniło w óz. D rug iem u tankowi 
u d a ło  się p o d jech a ć  i śc iągnąć  
w óz  pierw szy  z p o w ro tem  po-

Włomy mm  Jugosławii
przygotowania wojenne.

B IA Ł O G R Ó D , 22.3. ( P A T
Dzisiejsza b ia ło g ro d zk a  .P o l  
ty k a “ donosi, że dopiero  wczt 
raj rząd  jugosłow iański zosti 
u rzędow o  pow iadom iony , i 
rz ąd  włoski przez sw oich  d j  
p lo m aty czn y ch  p rzedstaw ic ie  
w L ondynie ,  Berlinie i P aryż  
złożył o św iadczen ie , zarzucaj: 
ce Jugosławji p rzygo tow an i 
w o jen n e .

I n t o r a i i a  ligi u m ó w
w konflikcie w łosko-jugo­

słowiańskim.
P A R Y Ż ,  22.3 (A W )  W  zw ią­

zku  z sy tuac ją  w konflikcie 
w łosko-jugosłow iańsk im  pom ię­
dzy gab ine tam i europejsk iem i 
o d b y w a  się ożyw iona  w ym iana  
zd a ń  co do możlimości in te r­
w encji ligi na ro d ó w  w  w y n ik ­
ły m  zatargu. N iek tó re  p ism a 
s tw ierdza ją ,  iż w o b ec  is tn ie ją­
cych  u m ów  ang lo  - w łosk ich  
klucz obecne j  sy tuacji  zn a j­
du je  się w L ondynie .

Konferencja p. Patka 
z marsz. Piłsudskim.

W A R S Z A W A ,  22.3. (A W .).
P. P re z y d e n t  R zeczypospo lite j  
p rzy ją ł  w e w to rek  baw iącego  
w W a rsza w ie  pos ła  po lsk iego  
w  M oskw ie  p. P a tk a .  Jak w ia ­
d om o pose ł P a te k  odby ł  w czo ­
raj w  ob ecn o śc i  p m in is tra  
Z a le sk ieg o  d łuższą  konfe renc ję  
z p. m arsza łk iem  Piłsudskim .

Rowy mim papieski
w Warszawie.

R ZY M , 22.3 (A W ). W  k o ­
łach  W a ty k a n u  w y rażan e  jes t  
p rzypuszczen ie ,  iż nunc juszem  
p ap iesk im  w W arszaw ie  m ia­
n o w a n y  m a  być d o ty ch czaso w y  
nuncjusz  w  Belgradzie A lle- 
grini.
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Kto obserwuje od kilku 
lat posunięcia polityki nie­
mieckiej, ten nie ma naj­
mniejszych wątpliwości że 
Niemcy celowo i wytrwale 
dążą do odzyskania przed­
wojennego znaczenia i po­
tęgi wielkomocarstwowej, 
a co pozatem idzie do 
odebrania straconych prze­
graną wojną obszarów i 
kolonji. Ponieważ ani Pol­
ska ani żadne inne pań­
stwo, na drodze pokojo­
wej nie dopuści do pomniej­
szenia swego, zagwaranto­
wanego traktatem wersal­
skim terytorjum — przeto 
dążenia niemieckie nie o- 
znaczają nic innego jak 
tylko w bliższej lub dalszej 
przyszłości wybuch nowej 
zawieruchy dziejowej.

Groźne to niebezpieczeń­
stwo militarne ze strony 
Niemiec nie leży ani w 
koszarach, ani w zwiększe­
niu o  kilka tysięcy oficjal­
nego wojska i t. d., lecz w 
oparciu nielegalnych orga­
nizacji wojskowych o reichs- 
wehrę, w budowaniu sy­
stemu fortyfikacyjnego na 
wschodzie, oraz w fabry­
kacji materjału wojennego 
dla własnych celów i na 
uzbrojenie Rosji.

Pierwszy punkt stanowi 
przedewszystkiem niebez­
pieczeństwo ogólno - euro­
pejskie. Nielegalne organi­
zacje wojskowe w Niem­
czech niebezpieczne są dla 
pokoju Europy nietylko z 
punktu widzenia wojsko­
wego, ale jeszcze więcej z 
tego powodu, że podtrzy­
mują one ideę odwetu, nie 
nawiść przeciw Francji i 
Polsce, szał wojenny wśród 
szerokich tłumów, na któ­
re zupełnie nie działają 
traktaty i układy pokojowe, 
podpisywane przez mężów 
stanu.

Militarne znaczenie forty­
fikacji niemieckich na 
wschodzie już dawno oce 
nili fachowcy wojskowi, 
jako kroki przygotowawcze 
na wypadek wojny z Pol­
ską prz* pomocy Rosji so­
wieckiej. Jeżeli dodamy do 
tego fakt, iż artyl-rja tych 
fortyfikacji w P r u s a c h  
WschodnTch liczyć ma prze­
szło cztery tysiące arm at 
różnego kalibru, co wystar­
czy do uzbrojenia 35 dy­
wizji — zrozumieć można 
jak wielkie niebezpieczeń­
stwo czyha z tej strony na 
Polskę. Niebezpieczeństwa 
tego nie zmniejsza bynaj­
mniej traktat w Locarno, 
który Niemcy pojmują jako 
pokój chwilowy na zacho­
dzie, a ustawiczne dążenie 
do rewizji grani : Polski i 
odebrania drogą odwetu 
swych dawnych prowincji 
— na wschodzie. Krócej 
mówiąc pokój na zacho­
dzie, niepokój na wscho­
dzie.

Przychodzi teraz sprawa 
wywozu materjałów wo 
jennych z  Niemiec do Ro­
sji. P r z e d e w s z y s t k i e m

stwierdzić trzeba na wstę­
pie, że Niemcy fabrykując 
i wywożąc materjał wo­
jenny naruszają postano­
wienia traktatu wersalskie­
go, którego artykuły 168 i 
178 wyraźnie zabraniają 
fabrykować tych materja­
łów więcej, niż wymaga 
tego obrona kraju, tak sa ­
mo, jak przeciwstawiają 
się ich wwozowi lub wy­
wozowi do Niemiec.

Rada a m b a s a d o r ó w  
stwierdziła niewykonanie 
powyższego wymagania 
traktatu przez wywóz pół­
fabrykatów, służących bez- 
wątpienia do celów wojen­
nych, gdyż stanowiących 
części dział i pocisków 
działowych, wysyłanych z 
fabryk niemieckich do Ro­
sji sowieckiej, gdzie są 
zwykle wykańczane w fa­
brykach, prowadzonych pod 
kierunkiem lub kontrolą 
agentów i inżynierów nie­
mieckich.

W ciągu czterech mie­
sięcy wyprawiono z głów­
nych portów niemieckich 
do Leningradu przeszło 25 
tysięcy tonn różnych ro­
dzajów materjałów wojen­
nych, w formie przedmio­

tów wyekwipowania, broni, 
amunicji, samolotów, wre­
szcie gazów trujących, któ­
rych wyrób jest Niemcom 
specjalnie surowo zakaza­
ny. A uświadomić sobie 
trzeba, że te miesiące nie 
stanowią zjawiska spora­
dycznego i że eksport ten 
jest operacją zorganizowa­
ną dokładnie i normalnie 
funkcjonującą.

Wywóz materjałów wo­
jennych do Rosji jest tylko 
następstwem tajnych klau­
zul militarnych w traktacie 
niemiecko-rosyjskim z Ra- 
pallo, jakia to klauzule 
swem ostrzem zwracają 
się niemal wyłącznie prze­
ciw Polsce. Przeciwko Pol­
sce zwrócone jest również 
budowanie wzgl. um acnia­
nie fortyfikacji w Prusach 
Wschodnich i zaopatrzenie 
ich w potężne dalekonośne 
działa najnowszego sy­
stemu.

Takie są dzieje przyszłej 
zawieruchy dziejowej przy­
szłej wojny odwetowej, ja­
ką Niemcy kiedy dojdą do 
sił nieodwołalnie rozpętają. 
Dla Polski ujawnienie tych 
źródeł winno być sygna­
łem, że godzina rozprawy 
orężnej z Niemcami bliższa 
jest, niż ogólnie przypu­
szczają. L. L.

V n e i
W innych b ra k  go do

żyto jest pottioii.
wiosennych zasiewów,

W y so k ie  ceny  żyta, jak ie  u- 
trzym ują  się obecn ie  w P o lsce  
pow in n y  ulec n ieb aw em  zniż­
ce. Poziom  cen  ży ta  zagran icą  
m a  ten d en c ję  sp ad k o w ą ,  przeto  
p rędzej,  czy później, pow inno  
się to odbić  n a  cen ach  ży ta  u 
nas. O b e c n a  d rożyzna  żyta 
(oko ło  41 zł. za  100 kl. loco 
s tac ja  za ładow an ia )  je s t  w y n i­
k iem  tego, że w wielu okoli­
cach  kraju, gdzie  były w roku  
ubiegłym  d o b re  u rodzaje ,  żyto 
w ciąż  jeszcze p rzeb y w a  p o ch o ­
w a n e  w spichrzach. Rolnicy 
nie w ypuszcza ją  go na  rynek ,  
licząc na  ew en tu a ln ą  zw yżkę 
cen, w reszcie  n a  zaw ieszenie 
p rzez  rząd  pob ieran ia  o p ła t

w y w o zo w y ch  od zboża, u n ie ­
m ożliw iających  w yw óz jego  za ­
granicę .

W y rach o w an ie  to jed n ak  
skończyć  się musi n iep o w o d z e ­
niem  speKulacyjnych zamierzeń.

W ła d z e  pow inny  ze swej 
s trony w p ły n ąć  środkam i, jakie 
p o s iad a ją  w ręku , n a  zw ięk ­
szen ie  p o d aży  ziarna, gdyż 
dziś jes t  t a k a  sy tuacja ,  że w 
jed n y ch  okolicach, do tk n ię ty ch  
w roku  ubiegłym  k lęskam i ży- 
w io łow em i b rak  jest z ia rna  n a ­
w et na  w iosenne  zasiewy, w 
innych  zaś dla k tó ry ch  na tu ra  
była  bardziej łaskaw a, ziarno 
to  leży w  sp ichrzach.

PIZ i I I I
w Zakopanem.

Stanęła n& głowie,  byle podobać  się „wytwórni".
M ożna śm iało  pow iedzieć , 

że żyjem y dziś p o d  zn ak iem  
„gen icznośc i“ w  na jro zm ait ­
szych odm ianach : n a  każdym  
k roku  s łyszym y o „fo tegenice", 
o „eugen ice"  i t. d. M łode 
n iew ias ty  m niaj  a lbo więcej 
p rzez  n a tu rę  w yposażone ,  n a ­
tom ias t  uzb ro jone  w po tężny  
a rsen a ł  ś ro d k ó w  sz tucznych  — 
przeg ląd a ją  się po  10 razy 
dziennie  w  lustrze, m ów ią o 
sw ojej  fo tegen icznośc i  i oczy­
wiście uw ażają  siebie za n a j ­
w ybitn ie jsze  „gw iazdy"  n a  fir­
m am enc ie  ekranu.

P an n ie  Halinie, choć  m iesz­
k a  w Z a k o p a n e m  i to razem  
z m am usią , n ieobcą  b y ła  „ge- 
n iczna" tę sk n o ta  i choć  jest 
m a łeg o  w zrostu  b lo n d y n k ą  — 
sądziła , źe ła tw o  zostan ie  
„w ie lką  gw iazdą" .  T em bar-  
dziej —  że zjawił się k toś, kto  
jej tę  rzecz wyłożył. S ta ło  się 
tak: m am usia  H a link i w y jecha­
ła  i d ziew czę zosta ło  samo. 
G dzieś n a  dancingu p ozna ła

dw óch  m łodych  gogusiów, k tó ­
rzy z m iejsca  oświadczyli:  
„Jesteśm y dy rek to ram i jednej 
z am ery k ań sk ich  w ytwórni,  a 
baw im y tu p rze jazdem  do H o l­
lyw ood".

Dz ew czynę  oszołomili; n a ­
reszcie  w idzia ła  k ie s  swej 
tę skno ty  i m ożliwości z iszcze­
n ia  na jśw ię tszych  ideałów . Nie 
w aha ła  się długo, gdy „d y rek to ­
rzy" zaprosili ją na  p rz ech a d z ­
k ę  i od  tego  dnia zaczę ła  z 
nimi sp o ty k ać  się s ta le  i w resz­
cie, n aw e t  w e w łasn em  m iesz­
kaniu. K w estja  „en g ag em en t"  
nie była w praw dzie  jeszcze  
poruszona, na tom ias t  m ów iono 
o kon iecznośc i d o konan ia  p ró b ­
nych  zdjęć. H a lin k a  z radośc ią  
n a  nie się zgodziła  i dalejże 
pozow ać!

N a nar tach ,  na  sankach ,  w 
górach  n a d  strum ykiem , jak 
pow iadali :  zdjęcia  „p lenerow e".  
Z  kolei przystąpili  do  fo to g ra ­
fow ania  w „ate lier" , za  k tóre  
pos łuży ło  ich w łasn a  m ieszk a ­

nie i tu  zaczę ły  się dziać  rze ­
czy dziwne. „D yrek to rzy"  o- 
świadczyli przyszłej „gwieź- 
dzie", że w ytw órn ia  musi znać 
b u d o w ę  artystk i w najd robn ie j­
szych  szczegółach  (oczywiście 
ze w zg lędów  artys tycznych) 
i —  siłą rzeczy —  ropoczęło  
się p o zo w an ie  zgo ła  oryginal­
ne, bow iem  b ied n a  H alinka  
m og ła  śm iało  p o d  w zg lędem  
stroju, uchodz ić  n a  zdjęciu za 
n aszą  p ra b ab k ę  Ewę! B ewzględ- 
ni „dyrek to rzy"  kazali dz iew ­
czynie w y k o n y w ać  przy  tem  
najrozm aitsze  g im nastyczne fi 
gury, tak  dobrze, że zdjęto  
ją  raz nago , s to jącą  n a  głowie 
z nogam i, opartem i o ścianę! 
D z iew czątko  płoniło  się ze 
w stydu , ale... czego  się  nie 
robi d la  sztuki!

A toli dn ia  p ew n ego s ta ła  się  
rzecz dziwna: „am erykan ie"
znikli, na tom ias t  w Z a k o p a n e m  
u kaza ło  się  m n ó s tw o  oryg inal­
nych  fotografij, k tó re  p o ta jem ­
nie ku rso w a ły  z rąk  do rąk; 
jed n o  z tak ich  w łaśn ie  zd jęć  
trafiło do  rą k  m atk i Halinki, 
k tóra, n ieboraczka , o n iczem  
nie wiedziała!

K ońca  ła tw o  się domyślić: 
H a linka  za le w a  się łzam i i nie 
m oże  się p o k azać  n a  ulicy, 
m a tk a  omal, że nie osiwiała, 
p seu d o -„ d y re k to ró w “ p o szu k u ­
je łó d zk a  policja, tam  b o w iem  
było  ich „H ollyw ood" ,  no a 
p u b l iczn o ść  w Z a k o p a n e m  m a 
chociaż czem  rozproszyć  n udę
sezonu  wiosennego...

Im chciała s p a l  meto
starszego o 30 lat.

Z am o żn y  gospodarz  ze wsi 
K ołodzie jów ka, w  w o jew ó d z­
twie tarnopolsk iem , Eljasz K ru ­
kowski, ow dow iaw szy  p rzed  
9 laty, p rę d k o  p o c ie s /y ł  się po 
śm ierci p ierw szej żony i już po 
kilku m iesiącach s taną ł n a  ślu­
b nym  kobrercu  z u roczą dzie­
woją, 21 le tn ią  A gn ieszką  Ka- 
rasiów ną.

P oczą tkow o  m ałżeńs tw o  ży 
ło w jaknajlepsze j zgodzie, lecz 
po kilku la tach  A gnieszce  
sp rzykszy ł  się
o  3 0  la t s ta r sz y  od  niej
m ąż i p o czę ła  ze rkać  n a  m łod­
szych.

K rukow ski z p o czą tk u  nie 
zw aża ł n a  flirciki żony, lecz 
gdy  przekroczy ły  one miarę, 
p o czą ł  jej w yrzucać n iew ier­
ność.

G niew ało  to A g n ieszk ę  i 
kochliw a n iew iasta  p o s tan o w i­
ła  pozbyć  się m ęża.

W czora j  w nocy, gdy Kru- 
ko w ski spa ł  w kom orze , na 
p o d d asz u  w ybuch ł nagle  pożar, 
k tóry  w kró tce  ob ją ł  ca ły  dom.

G o sp o d arz  zauw aży ł  n ie b e z ­
p ieczeń s tw o  dop iero  w tedy ,  
gdy już _____

p ło m ien ie  o b ję ły  łó ż k o
n a k tó re m  spał, to te ż  w ostatniej 
chwili w bieliźnie tylko zd ąży ł  
uciec z p ło n ąceg o  dom u, k t ó ­
ry  po  chwili zaw alił  się.

W s k u te k  silnego w iatru , o- 
g leń p rzeniósł  się n a  za b u d o ­
w ania  gospodarsk ie ,  k tó re  
wraz z ca łym  inw entarzem , ży ­
w ym  i m artw ym , s ta ły  się p a ­
stw ą s traszliw ego żywiołu.

K rukow ski z zam ożnego  g o ­
sp o d arza  w przec iągu  p s ru  g o ­
dzin sta ł  się nędzarzem .

Policja za ję ła  się w ykryc iem  
przyczyny  nag łego  pożaru .

W  czas ied o ch o d zen la  okaza ło  
się, że żona  K ru k o w sk ieg o  za ­
raz po ukazan iu  się p ierw szych  |
p łom ieni,  zn a jd o w ała  się n ą  
dw orze k o m p le tn ie  odziana.

N asunę ło  to przypuszczenie, 
że K ru k o w sk a  — chcąc  po ­
zbyć  się zn ienaw idzonego  m ę ­
ża - s tarca, sam a

p o d ło ży ła  og ień .
W zię ta  w krzyżow y ogień 

p y ta ń  A gn ieszka  K ru k o w sk a  « 
p o p lą ta ła  się w zeznan iach  i 
w ko ń cu  p rzy zn a ła  się do wi­
ny. P o d p a lacz k ę  aresz tow ano .

Sod doraźny go Częstochomle.
Ohydny morderca skazany na śmierć.

W  p o n ied z ia łek  p rzed  sąd em  
doraźnym  w  C zęstochow ie  s ta ­
n ą ł  20-letni S tefan  Ł yko , z z a ­
w o d u  ślusarz, zam. w C zęs to ­
chow ie przy  ul G łęb o k ie j  8, 
oskarżony o d o k o n an ie  m o r­
d e rs tw a  w chęci zysku  n a  o so ­
bie h an d la rza  z K am yka , 35-let- 
n iego Jank la  R ojbera .

P o  zeb ran iu  generaljów  od 
p o d sąd n e g o  o d czy tan o  ak t  o- 
skarżen ia . W  dn. 5 lń tego  r. b. 
n a  pos te runku  policji w K ło ­
bucku  zam eld o w ała  Mar jem Roj- 
ber, że  m ąż jej, Jankiel, w y ­
szed ł  w dn. 30 s tyczn ia  na'jar- 
m ark  w Brzeźnicy i do tychczas  
nie pow rócił  W sz czę te  zo s ta ­
ły p o szu k iw an ia  i stryj R o jb e ­
ra, H erszlik  Joskow icz , w  dn. 
17 lu tego  zna laz ł  w lesie ko- 
c ińskim  w row ie  t ru p a  R o jb e ­
ra  w rozp ię tym  cha łac ie  i k a ­
mizelce. T ru p  miał rozb itą  g ło ­
w ę tę p e m  narzędz iem . — W y ­
w iadow cy  policji od  m ieszk ań ­
ców  oko licznych  dow iedzie li  
się, że w dn. 31 stycznia  ja­
kiś o so b n ik  w jesionce i jasnej 
czapce  n ap a d ł  n a  3 kob ie ty  w 
lesie kocińskim , lecz nie z n a ­
lazł przy  n ich pien iędzy . T e n  
sam  osobnik  zabra ł  się później 
na  wóz rzeżników  Jan eczk a  i 
G ęs iak a  i w drodze  obu u d e ­
rzy ł tęp em  narzędz iem , przy- 
czem  Jan e cze k  o d  u d erzen ia  
zem dla ł,  G ęeiak  zaś p o czą ł  krzy 
czeć, tak , iż b an d y ta  zeskoczy ł  
z w ozu i um knął.  D ra g ą  w y ­
wiadu uatalono rów nież , że w 
dniu  tym  odb y w ało  się  w e wsi

W ie rzch o w isk o  w esele,  na  któ- 
rem  byli dw aj osobnicy z C z ę ­
stochow y. R ysop is  jed n eg o  z 
nich, S te fana  Łyki, zgadzał  się 
z p o d an y m  przez  n ap a d n ię ty ch  
rysop isem  b a n d y ty .  Policja a- 
re sz to w a ła  Ł y k ę  w m ieszk a ­
niu przy ul. G łębok ie j  8, w 
kieszeni zaś jego  p a l ta  znale­
ziono p izy  rewizji d u żą  śrubę 
od  au ta ,  t. zw. m ufkę  ze śla­
dam i k-wi. M ajs te r  ś lusarsk i 
Janusz (K ilińsk iego  23), u k tó ­
rego  Ł y k o  p racow ał,  o św iad ­
czył w badaniu , że w pon ie­
dzia łek , dn. 31 stycznia i prze?  
kilka dni n a s tęp n y c h  Ł y k o  przy  
p racy  nie był.

B adany  przez policję i s ę ­
dziego ś ledczego  Ł y k o  p rz y ­
znał się do  n a p a d ó w  i m o rd e r ­
s tw a  w ce lach  ra b u n k u ,  po n ie ­
w aż  m u  za ro b ek  4 zł. dziennie  
w zak ładz ie  ś lusarsk im  nie w y­
starczał. Ł y k o  przyznał się d a ­
lej, że R o jbera  zabił trzem a 
uderzen iam i ś ruby  w g ło w ę i 
t ru p a  rzucił do  row u, lecz p ie­
n iędzy  nie znalazł. U d a ł  się na  
w ese le ,  a dnia n a s tęp n e g o  d o ­
k o n a ł  n ieu d an y c h  n a p a d ó w  n a  
.kobiety i rzeżników . Ś ru b a  je s t  
ta  sam a, k tó rą  d o k o n a ł  m ordu .

Po o d czy tan iu  ak tu  eska rże -  
nia na  zap y tan ie  p rzew o d n iczą­
cego  sędziego  M artysza, Ł y k o  
ośw iadczył,  iż nie zg a d za  się 
n a  o d czy tan ie  jego zeznań, z ło ­
żonych  u sędziego  ś ledczego ' 
p rzyczem  złożył zezn an ia  ustne. 
D o  n ap a d ó w  i m o rd e rs tw a  p rz y ­
zn a ł  się kró tk iem : „T a k  jest!"

I
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Opowiadał dalej:
„W  niedzielę 30 stycznia p o ­

szedłem do rodziców do Ko- 
cina, rodzice mają tam gospo­
darstwo, zapisane już na s io ­
strę. W  Kocinie miałem też 
kolegę, który żył ze m ną źle i 
odgrażał mi się, że mnie pobi­
je, wziąłem więc do kieszeni 
śrubę od au ta“.

Przewodniczący: — „A czy 
był przy śrubie przymocowa­
ny pręt?".

Osk: — „Tak, był kawałek 
drutu".

Ł yko  ciągnął dalej: „W  le- 
sie spotkałem żyda, który się 
począł ze m ną kłócić, wymy­
ślać na polaków, a ja na ży­
dów, uderzył mnie laską w r ę ­
kę, a ja jego śrubą w głowę. 
G dy  się przewrócił, odciągną­
łem  go kawałek od ścieżki i 
wrzuciłem do rowu. Nie rewi­
dowałem go i pieniędzy nie 
szukałem".

Przew.; — „A napad  na ko- 
brety?".

Osk.: — „Byłem wtedy pija­
ny. O d tych kobiet żądałem 
pieniędzy, ale nie miały"

Przew : — „No, a napad na 
rzeżników?**.

Osk.: — „O d  nich nie chcia­
łem pieniędzy!*1.

Przew.: — „Dlaczego więc 
oskarżony, uderzył obu śrubą?".

Osk. — „Nie miałem pienię­
dzy zapłacić im za podwiezie­
nie mnie furmanką i z tego po­
wodu to uczyniłem".

W  ten  sam wykrętny spo­
sób odpowiada oskarżony na 
zapytania  prokuratora i widocz- 
nem jest że usiłuje zrzucić z 
siebie zarzut osiągnięcia zysku 
z m orderstwa i napadów. — 
Oskarżony Łyko, okaz siły i 
zdrowia,ubrany jest przyzwoicie

Morderca w ostatniem sło­
wie wyjąkał z cicha: „Proszę
o jaknajłaskawszy wyrok!**.

Sąd po wysłuchaniu świad­
ków i mów obrońcy i p roku­
ratora wydał wyrok skazujący 
m ordercę Stefana Łyko nakarę  
śmierci przez rozstrzelanie.

Skazany wyrok przyjął spo ­
kojnie. Obrońca wysłał natych­
miast depeszę do Prezydenta  
Rzplitej z prośbą o ułaskawie­
nie.

Na sali znajdował się woj­
skowy oddział egzekucyjny pod 
dowództwem oficera oraz je­
den z księży. W szystkie wej­
ścia do sądu strzeżone były 
przez policję. P rzed  gmachem 
sądowym  gromadziły się od 
rana liczne grupki ciekawych.

Krwawe
*-ch c iężk o  rannych ,

Hucznie obchodzono w 
Częstochowie imieniny Józefa 
Daniela (Ogrodowa nr. 24). 
Bawiono się zapamiętale, pito 
na umor, aż nagle już w nocy 
z jekiegoś tam powodu wyni­
kła kłótnia i bójka wśród roz­
ochoconych gości.

Puszczono w ruch potężne 
pięści, a Jan Skalik (Kilińskie-

imieniny.
4-eh a re sz to w a n y c h .

w

go 6) wydobył nóż i począł 
kłóć zapamiętale swoich prze­
ciwników. Pod ciosami noża 
padli we krwi: Edm und Fijołek 
i W ładysław Jeziorowski (W ie­
luńska 46), pierwszy — z trze­
ma ranami w plecach, drugi — 
z raną w prawyn boku. Rany 
ich są ciężkie. Obydw aj leżą 
w szpitalu.

Ciekawe losy „Zacisza".
W kwietniu ogródek zaroi się publicznością.

Zacisze — to jedyne miejsce 
wypoczynkowe w Sosnowcu 
p jdczas  skwarnego lata miało 
być zamknięte dla publiczności. 
T a k  głosiła fama i wszyscy 
w to święcie wierzyli.

Przechodnie, widząc zam­
knięte „na mur“ wierzeje mi­
łego i wesołego ongi „Zacisza" 
wzdychali żałośnie. Właściciele 
interesów konkurencyjnych w 
przejściu przez ulicę Sadową 
uśmiechali się złośliwie i szep­
tali „wieczny odpoczynek"...

Aliści i jednych i drugich 
spotka niebawem zawód.

Przybył bowiem z Warszawy 
do Sosnowca specjalista od te­
go rodzaju interesów, p. Kon­
stanty Dąbrowski, który zjeździł 
pół świata, jako kierownik i 
zarządca wielkich restauracyj 
i ogródków i zajął się „Zaci­
szem" tak energicznie, że w 
początkach kwietnia już bę-

Szczęście w nieszczęściu.
O k r a d z i o n y  w  p ó l  g o d z i n y  o d z y s k a ł  w s z y s t k o .

3^czoraj pociągiem rannym 
o godz. 8 min. 35 przyjechał 
do Sosnowca z Katowic m ie­
szkaniec Kielc, p. Ignacy Ksią­
żek, Czysta 28.

Po wyjściu z wagonu zło­
dzieje kieszonkowi zrobili sztu­
czny tłok i z kieszeni mary­
narki p. Książka wyciągnęli 
portfel, w którym obok doku­
mentów osobistych, weksli itp. 
znajdowała się pożyczka pań­
stwowa, przedstawiająca dziś 
wartość 9 tys. zł. oraz 50 zł. 
gotówką.

Okradziony natychmiast za-

K in o-tea tr

Jdiłowf
Sosnowiec.

N areszcie! O d czw artku 17 d o  2 3  m arca w łączn ie . N areszcie!

ZNAK Z O R R Y
Monumentalny dr. w 9 wielkich akt. podług powieści Johnstona Mc, Culleya. 

W  roli głównej D O U G LA S FAIRBANKS.
N ad p ro g ram ! URLOP Z PRZESZKODAMI arcyw. komedja w 1 akcie.

K I N O

Jinks"
Sosnowiec.

O d p o n ie d z ia łk u  21-go d o  n ie d z ie li 2 7 -g o  m a rc a  r. b.

K o c h a n k a  O f icera  Ochrany
wstrząsający dram at w 12-tu aktach.

W  rolach głównych M A R C ELA  ALBANI i Wł. G A JD A R O W .

KI NO

j f l z r
Sosnowiec.

O d p o n ie d z ia łk u  21-go m a rc a  r. b. i dn i n a s tę p n e

Półświatek paryski
dramat duszy kobiecej w 9 aktach. Przygody miłosne paryskiej metresy

Z udziałem M ARY PICK FORD, D O U G L A S A  FA1RBANKSA i GRIFFITH.

j K I N O

„CORSO"1 B Ę D Z I N .

O d w to rk u  2 2 -g o  d o  n ie d z ie li 2 7 -g o  m a rc a  r. b.

Kochanka gwardzisty
(O R L O W)

film rodzajowy w 8 ak tach  z uroczą K O N STA N C JĄ  TA LM A D G E. 
Nad program: W y stęp y  te a t r u  szk ic ó w  a rty s ty c z n y c h  „MASKA".

Kronika.
KALENDARZYK.

M a rz e c

23
ś ro d a

Dziś -f- Katarzyny Kr. 
Jutro Marka i Tymot. 
W schód słońca 5.35. 
Zachód „ 5.52.

dziemy mogli wdychać aroma­
tyczną woń budzących się do 
życia drzew, posilając ciało 
marne darami Bożemi.

Praca przy doprowadzeniu 
restauracji i og ódka aż wre. 
Będzie to napraw dę pierwszo­
rzędny zakład, który z daw­
nego „Zacisza" zatrzyma tyl­
ko nazwę, chcąc stwierdzić 
jeszcze raz tę wielką prawdę, 
zawartą w przysłowiu, że „nie 
suknia człowieka zdobi".

Sądzimy, że po tej notatce 
dzisiejszej nie tylko Sosno­
wiec, ale i Zagłębie całe ocze­
kiwać będzie z niecierpliwo­
ścią dalszych wieści o losach 
ulubionego Zacisza.

Oczywiście „Expres Zagłę  
b ia“ nie Omieszka uświadomić 
swych czytelników, jak stoi 
sprawa, no i kiedy nastąpi 
otwarcie Zacisza.

wiadomił o kradzieży policję, 
a przedstawiciel jej zarządził 
niezwłocznie pościg za złodzie­
jem, który, jak słusznie przy­
puszczano, ruszył w dalszą 
drogę. Zawiadomiono też p o ­
licję będzińską, podając jej ry­
sopis złodzieja.

W  rezultacie na stacji w Bę­
dzinie znaleziono nienaruszony 
portfel, który został wyrzucony 
przez złodzieja, gdy ten prze­
czuł, że w padł w matnię, z 
której wyplątać się nie będzie 
mógł łatwo.

T i l l  n i s k i  w M b i I .
Ś r» d a , d n ia  2Z W. m .  „Niziny**.
C z w a rte k , d n ia  24 h .  m  „ S p rz e ­

d a n a  narzeczona** o g o d z . 3  j p e p o łu d .
C z w a r te k , d n ia  24 b .m  „ K o ś c iu s z ­

k ę  p o d  R acław icam i** w ie c z o re m .
S o b o ta , d n ia  26-go  b . m . „D  trany i 

h u * a ry “ .

Kom Ijyiiitiove
dla bezrobotnych pracow. 

umysłowych.
(Komunikat P. Z. Z. P. P. i H.)

P o  podjęciu przekazanych 
przez p. wojewodę kieleckiego 
5000 zł. na akcję  dożywiania 
bezrobatnych pracowników u- 
mysłowych polski związek za­
wodowy pracowników przemy­
słowych i handlowych przystę­
puje do wydawania zaległych 
kuponów żywnościowych za 
luty r. b.

Zw łoka nastąpiła z powodu 
konieczności wyjaśnienia z mi- 
nisterjum pracy i opieki spo­
łecznej w W arszawie pewnych 
spraw w związku ze zgłoszo- 
nemi postulatami co do roz­
szerzenia prowadzonej dotych­
czas akcji.

Postulaty zy iązku  zostały 
zaakceptowane, jednakże roz­
dawnictwo kuponów żywnościo­
wych za luty b. r. nastąpi na 
starych zasadach, a przepisy 
nowej instrukcji, wydanej przez 
p. wojewodę kieleckiego, za­
stosowane bę-łą przy rozdaw­
nictwie kuponów za marzec 
b. r., jakie będzie miało miej­
sce w  końcu b. miesiąca.

Kupony za luty będą  mogli 
otrzymać bezrobotni pracowni­
cy umysłowi, zarejestrowani
w P. U. P. P. w Sosnowcu, a
mianowicie wszyscy niepobie- 
rający zasiłków, z pośród zaś 
pobierających zasiłki — ci, 
którzy mają na utrzymaniu 3 i  
więcej osób (łącznie z samym 
bezrobotnym).

Nie pobierający zapomóg 
bezrobotni umysłowi winni 
przedstawić zaświadczenia P. 
U. P . P., stwierdzając* pozo­

stawanie bez zatrudnienia, stan 
rodzinny i majątkowy, jak 
również datę  i Nr. rejestracji; 
pobierający zaś z akcji doraź­
nej zapomogi otrzymają kupo­
ny po przedstawieniu legity­
macji P. U. P. P. Bezrobotni, 
korzystający z akcji ustaw o­
wej, muszą przedstawić za­
świadczenia kom petentnych 
władz, stwierdzające ich stan 
majątkowy.

Po kupony za luty b. r. n a ­
leży się zgłaszać do lokalu
P. Z. Z. P. P. i H. w Sosnow­
cu przy ulicy W arszawskiej 22 
w dniach 23, 24 i 25 b. m. od 
godziny 14-ej do 16-ej

Jak powyżej zaznaczono, po' 
wydaniu kuponów za luty r. b. 
P. Z. Z. P . P. i H. przystąpi 
w końcu b. miesiąca do w yda­
wania kuponów, lecz już na 
zasadzie nowej instrukcji, sto­
sownie do zarządzenia woje­
wództwa. W  oddzielnem za­
wiadomieniu podane będą  w a­
runki, na zasadzie których ku­
pony za marzec b. r. będą  
wydawane; narazie należy zaz­
naczyć, że akcja będzie roz­
szerzona zarówno co do za­
kresu osób, jak i co do w ar­
tości kuponów.

Na dalsze prowadzenie akcji 
żywnościowej p. wojewoda za­
decydował wyasygnować jesz­
cze 5 tys. złotych. Po otrzyma­
niu tej sumy i przed rozpo­
częciem akcji rozdawnictwa 
wydany będzie oddzielny k o ­
munikat. _ _ _ _ _ _

N ow e p ię c io z ło tó w k i. W
najbliższych dniach ukażą się 
nowe bilety państwowe 5-zło- 
towe, drukowane obecnie w 
państwowych zakładach gra­
ficznych. Nowe 5-złotówki są 
wykonywane specjalnym d ru ­
kiem i różnią się od poprzed­
nich rysunkiem i kolorem. 
Przednia strona wykonana jest 
w obramowaniu stylizowanych 
roślin, wieńców i owoców.

W pośrodku znajduje się 
główka kobiety. Strona druga 
przedstawia górnika przy pra­
cy w obramowaniu kilimowem. 
Rozm 'ar nowych biletów jest 
cokolwiek mniejszy od obec­
nych. Papier dwuwarstwowy 
czerwony i biały.

Zaznaczyć należy, że do­
tychczasowe bilety 5-złotowe 
będą nadal w obiegu, wyco­
fane zaś zostaną na razie tyl­
ko bilety uszkodzone.

M a te r ja l  tra m w a jo w y  
Ju l n a d szed ł. W dniu wczo­
rajszym nadszedł do Zagłębia

pierwszy transport szyn, na 8 
kim. toru Prawdopodobnie  w 
tych dniach nadejdzie reszta 
materj^łu i, o ile pozwoli stan 
pogody, budowa linji tram wa­
jowej wkrótce się rozpocznie.

Budowa więc tak potrzeb­
nego środka lokomocji zaczy­
na się wreszcie realizować.

K urs d la  o f ic e ró w  s t r a ­
żack ich  w  S o sn o w cu . Z w ią­
zek straży ogniowych woje­
wództwa kieleckiego organi­
zuje specjalny dwutygodniowy 
kurs dla oficerów straży ognio­
wych przemysłowych i  miej­
skich, który trwać będzie od 
27 marca do 10 go kwietnia 
włącznie.

W ykłady odbywać się będą 
codziennie w dni powszednie 
od godziny 5 do 9 wieczorem, 
w niedzielę od godziny 8 rano 
do 2 po południu.

Zgłoszenia kandydatów na 
ten kurs przyjmuje kancelarja 
inspektoratu przy ul K ołłąta­
ja 3 tel. 63 lub tel. 44 sosno­
wiecka straż ogniowa ochot­
nicza do dnia 23 bm. włącznie.

W alne z e b ra n ie  c z ło n ­
k ó w  „ O g n iw a * 1. W  dniu 3
kwietnia r. b., o godz. 2 ppoł. 
odbędzie się w Sosi owcu w 
sali banku Zagłębia, ul. M ała­
chowskiego 9, walne zgroma­
dzenie członków spółdzielni 
„Ogniwo".

C iek aw e p ra k ty k i k o le ­
jo w e . Niektóre zarządzenia 
kolejowe są tego rodzaju, że 
człowiek stojący z boku nie 
wie, co o tern wszystkiem my­
śleć. Zdaje  się, że nawet słynny 
Ben Akiba nic podobnego nie 
widział, ani słyszał.

Do takich zarządzeń zaliczyć 
należy opłatę za wstęp do l e ­
karzy kolejowych i do ambu- 
latorjum. By się dostać tam 
należy wykupić u kasjera na 
stacji kartę wstępu za 50 gro­
szy, niezależnie od opłaty 25 
proc. za lekarstwa, leczenie w 
szpitalu i t. p.

(Podobno za przykładem in­
nych urzędów państwowych 
ma być wprowadzona wyższa 
opłata: za lekarstwa 50 proc., 
a za specyfiki 75 proc.).

Karty wstępu kupuje się na 
stacji do godz. I po południu. 
Pracownik lub jego rodzina 
muszą się zwracać do edpo 
wiedniego wydziału o w ypeł­
nienie i podp isan ie ,  takiej 
kartki. Ponieważ po południu 
biura zwierzchników mają przer 
wy obiadowe, formalność _ tę 
można załatwić dopiero naza*
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Jutrz w godzinach rannych.
Próby, czynione przez kole­

jarzy, by karty wstępu były 
wydawane bezpłatnie, pozo­
stały bez skutku.

O g r o d z e n ie  c m en ta rza  
w  G rodźcu . W  G rodźcu  
cm en ta rz  g rzeba lny  znajduje  
się bez  ogrodzenia .  M iejscow y 
ks. p rob. Grzeliński, zw o ła ł  
zeb ran ie  z udz ia łem  p rz ed s ta ­
wicieli p rzem ysłu ,  ro b o tn ik ó w  
i w łoścjan , n a  k tó rem  p o  za ­
ga jen iu  p rzez  ks. p roboszcza  
om ów iono  po w y ższą  sp ra w ę  i 
p o s tan o w io n o  u tw orzyć  kom i­
te t  och rony  cm entarza .

W  sk ład  kom ite tu  weszli: 
pp.:  ks. p rob . G rzeliński —
prezes ,  dyr. S t a n /  Skarb ińsk i— 
w iceprezes , 1 P resse l  — sk arb ­
nik, Józef P ogorze lsk i  —  se ­
kre tarz ,  ks. W ł.  R osso, Józef 
P adow sk i,  S tan is ław  M o zak  i 
sołtysi wsi G ró d k ó w  i Psary , 
jako  członkow ie.

P o s tanow iono , aby  sk ład k ę  
p ara f ja ln ą  n a  pow iększen ie  i 
og rodzen ie  cm en ta rza  i rem o n t  
w ikarja tu , ponosii ,  grodz. tow. 
k o p a lń  w ęgla  i zakł. przem . w 
30 p ro cen tach ,  kop . w ęg la  i 
ce m e n t  zakł. „S o lv ay “ w 30 
p ro cen tach ;  wsie: Grodziec,
P sary  i G ro d k ó w  w 20 proc. 
oraz  p racow nicy  um ysłow i i 
fizyczni m ie jscow ego  p rz em y ­
s łu  i h an d lu  w 20 proc. A d ­
m in is trac ję  dóbr G ro d z iec  od 
sk ład k i  parafjalnej zw olniono, 
ze  w zg lędu  n a  w y d z ie lo n ą  i 
o f ia ro w an ą  z tych  d óbr  przez 
ś. p. St. C iechanow skiego  4 
m o rg o w ą  przes trzeń  gruntu , 
n a  p o w ięk szen ie  cm en ta rza .

K oszto rysy  og rodzen ia  i ro z ­
sze rzen ia  cm en ta rza  b ęd ą  o- 
m ó w io n e  n a  posiedzeniu  pre- 
zy d ju m  kom ite tu .

D z ie c io b ó js tw o , P rzy  ul. 
M ało b ąd zk ie j  w Będzinie  z n a ­
leziono n o w o ro d k a  p rz y sy p a ­
nego  ziemią. O d szu k a n iem  w y ­
ro d n e j  m atk i za ję ła  się policja.

C ygan ie  s t a le  s i ę  a w a n ­
tu ru ją . Polic ja  będz ińska  p o ­
ciągnę ła  do  odpow iedz ia lnośc i 
cyganów , zam ieszkałych  n a  
W a rp iu ,  za  zak łócen ie  spokoju  
publicznego.

naiwnych, ogrywanych przez 
•szustów  zwiększa się codzien­
nie.

O n e g d a j  ofiarą nam ię tnośc i 
b laszkow ej p a d ł  w  S osnow cu  
ślązak  Izydor Jachem czyk , k tó ­
rem u  w yciągn ię to  z k ieszeni 
50 zł. N ieszczęsny  g ra jca  nie 
wie naw et,  k to  go ta k  ubrał.

Szczęśliw szym  d a leko  był 
Bolesław  Sygula z P ia sk ó w ,  
k tó ry  p rzeg ra ł  ty lko 10 zł. ale 
w skaza ł  za  to  policji szulera, 
k tó rym  o k aza ł  się W in ce n ty  
L ekston ,  D o ln a  10.

J ed en  ju ż  je s t .. .  Polic ja
so sn o w ieck a  a resz to w a ła  j;Sta- 
n is ław a  C hylaszka, lat 30, 
n igdzie  n ie  m e ld o w a n e g o ,  p o ­
de jrzanego  o -d o k o n a n ie  n a p a ­
d u  rabunkow ego  w d. 15 b. m. 
n a  p. W ik to rję  K a lin o w sk ą  w 
M ilowicach.

Z a g in io n a . W  d. 4 b. m.
w ysz ła  z dom u przy  ul. So­
b iesk ieg o  17 w D ąb ro w ie  G ó r­
niczej 65-letnia C hina  Chimera, 
u m y sło w o  chora  i do ty ch czas  
n ie  pow róciła .

S a m o b ó js tw o . Z  Kielc d o ­
chodzi nas  w iad -m o ść ,  że p re ­
zy d e n t  m ias ta  M ieczys ław  L u ­
kas iew icz  w y s trza łem  z r e w o l ­
w eru  pozbaw ił się życia .

Ach, t e  trzy  b la szk i! N ie­
zw y k ły  u rok  musi po s iad ać  gra 
w trzy  blaszki, skoro  lista

lio is im  n ió t
A d o lf  F lu g r a t

Sosnowiec, ul. Małachowskiego 28.
WYKONYWA:

K rycie dachu  blachą, d ac h ó w k ą  i papą ,  
jak rów nież  k onserw ac je  dach ó w  z w ła ­
snego  lub p o w ierzo n eg o  rr.aterjału, o raz 
w szelk ie  ro b o ty  w zakres  b lach a rs tw a  

w chodzące .

P o s ia d a  rów nież  n a  sk ładzie  w an n y ,  nasiadów ki, la ­
ta rn ie  pow ozow e, po lew aczk i,  kosze  do w ęgla  etc.

C eny w e d łu g  u m ow y .

M  
i

UWAGA! UWAGA!

W  dn iach  najbliższych zos tan ie  o tw ar ty  w S o sn o w cu  przy 
ulicy P iłsudsk iego  Nr. 14 u  w y lo tu  3-go M aja  m agazyn  

w ykw in tnego  obuw ia  W a rsza w sk ie j  Fabryk i

„ s o n ó r  Ignacego  Ł u c z y ń s k i e g o  |
Porzqdiil o  Będzinie.

Będzin w y g ląd a  b ard zo  p ięk ­
nie n a  p ac z tó w k ac h  i w  ilu­
s tro w an y ch  d o d a tk a c h  n iedzie l­
nych. W  rzeczyw istośc i jed ­
n a k  sp ra w a  p rz ed s taw ia  się 
t ro ch ę  inaczej.

Nie myślcie, czytelnicy, źe 
b ę d ę  p isa ł  o za śm ieconych  cho ­
dnikach , dz iu raw ych  ulicach, 
lub  cu ch n ący ch  rynsz tokach . 
T o  już op isane  p rzez  ludzi b a r ­
dziej u ta len to w an y ch ,  k tórzy  
ta k  żyw o m alu ją  h y g jen ę  g ro ­
du  naszego ,  że czy ta jąc  tak i  
a r tyku ł  m o żn a  d o s tać  ospy, 
cholery , grypy, as tm y i tys iąca  
innych  p o w ik łan y ch  cho rób  e- 
p idem icznych .

T o  nie są  ż a d n e  żarty.
S am  b y łem  św iadk iem  p rzy ­

krego  n a d  w yraz  faktu, gdy 
pew ien  p an ,  czy ta jąc opis  dz iu ­
ry  w  ch o dn iku  z łam ał p ra w ą  
n o g ę  pow yżej ko lana.

A le  m niejsza  o to.
Ja  chcę  zw rócić  u w a g ę  „nie- 

m iaroda jnych  odczynn ików "  n a  
dziw ne, b a rd zo  dz iw ne le k c e ­
w ażen ie  b ezp ieczeń s tw a  i w y­
g ląd u  es te ty czn eg o  m iasta.

N a rogu  ulicy M ałach o w ­
skiego i P lacu  3-go M aja  n a  
w ielk im  placu  u rząd zo n o  sk ład  
desek .

W  śródm ieściu , w  na jp ryn -  
. cypa ln ie jszym  punkcie  miasta.

P lac  ten  oko lony  w a lącym  
się p a rk an em  robi bardzo  sm u t­
ne  wrażenie .

O b e cn ie  ulicą n a jp ryncypa l-  
n iejszą będz ie  p r a w d o p o d o b ­
nie ulica P iłsudsk iego , łącząca  
ul. M ałach o w sk ieg o  z M odrze- 
jow ską.

D bały  o e s te ty k ę  m ag is tra t  
p ow in ienby  spec ja lną  zw rócić  
uw agę , by n a  ulicy tej nie s ta ­
w iano  dom ów  w stylu k o sza ­
row ym  lub sza le tow ym . Być m o ­
że, iż w ydz ia ł  b udow lany  zw ró ­
cił już na  to  uw agę.

A le  jak że  s traszn ie  w y g lą ­
dać  będz ie  drugi sk ład  d esek ,  
u rząd zo n y  już n a  p lacu  n a ro ż ­
nym  p rzy  zb iegu  ulic M ała­
chow sk iego  i P iłsudskiego!

Czy to o d p o w ied n ie  m iejsce  
n a  tego  rodzaju  p rzedsięb io r­
stwa?

Czy to  b ez p ie czn ie  w ta- 
kiem  miejscu u rządzać  sk łady  
m ater ja łów  ła tw opalnych?

A n o ,  co kraj, to  obyczaj.
k.

Zniżony cennik wędlin, 
mięsa i słoniny.

Za I kg.:
Słonina bez w zględu  na grubość  
K iełbasa krakow ska  

„ serdelew a  
„ krajana w ieprzow a .

Parów ki . . . .
Serdelki . . . .
K iszka pasztetow a .
Rozmaitości . . . .
Szynka . . . .
P o lęd w ica  . . . .
Schab bez dokładki

C eny p ow yższe  m oich  w yb orow ych  w yrobów  ob o­
w iązują aż do odw ołan ia .

Sprzediź ty lto  za s tó w k ę . OOlsrcom h irtiw y m  ro b it.
J Ó Z E T  K O S S

SOSNOWI EC,  W arszawska Nr. 14.
T e la fo n  2 -2 7 .

U W A G A :  Drugi s k le p  o d  bram y.

H

zł. 3.50 
„ 4.00
.. 3.60 
„ 3.60 
.. 4.00

3.60
3.60 

„ 4.00 
„ 5.00 
„ 6.40

3.20

OGŁOSZENIE.
Komornik przy Sądzie Okręgowym w Sosnowcu W. Konopka, 

zamieszkały w Będzinie, ul Małachowskiego 36 podaje do w iado­
mości, że w dniu 2 9  m arca  1 9 2 7  r. o godz. lO rano w p iw ­
nicy przy sklepie rzeźniczym Jana i Zo'fji małż Stankiewicz, 
w podwórzu posesji przy ul. Kołłątaja Nr. 44 w Będzinie, na 
pokrycie należności Edw arda Grzybowińskiego odbędzie się 
sprzedaż z licytacji majątku ruchomego, własności tegoż po zw a­
nego. w ogólnym szacunku zł. 1450.— składającego się z 40 sztuk 
szynek i 30 sztuk boczków marynowanych.

Bliższe szczegóły u Komornika.

K om orn ik  S ą d o w y :
W. K O N O P K A .

Ważne dla gospodyń I
- Niniejszym kom uniku jem y,

że p rzy jm ujem y  w szelkie

WYŻYMACZKI
do reperacji  i l iczymy n a j­
niższe ceny.

„ L A U j R A ”
Americu WrIaser Maiufactura. 

Sssntwiec, ul. Dekierta 18
jjS~ —  -  T E L E F O N  10-59.

U W A G A : W y d z ie ł r e p .r a c y jn y  je st  czy n n y  c o d z i .s a ie  od  9-ej d a  l-a j p ap .

P'san ,a’ rachowania, kopjowa- |  
I l U i d & j I I j  nia, powielania i t. p. naprawia 9 
i przerabia szybko i dokładnie jako specjalność 9

f. J. Łańcucki i Syn j
k b ry k a  n m e t r i H  I u ir s z tify  mechaniczne

ROZKŁAD JAZDY 
poelagfw n e to w y ch  w S a s n iw a
o b o w ią zu ją c y  a d  d n ia  1 )  m aja 1926 r.

PRZYCHODZĄ:
Z  M aazckt 9 .30 , 7 .19, 13.09.
Z  K ataw ie: 0 .4 2 , 1.19, 2 .50 , 4 .19 , 4 .J9, 

9.49, 8 .39 , 9 .59 , 9 .50 , 10.93, 11.<3.
12.43, 13.28, 14 13, 14.59, 15.3*1 
17.01. 17.28, 17.55, 18.51, 19.29.
20.13, 22 .23 , 23 .18 .

Z  W arszaw y  GL: 1.07. 7 .31, 19.90, 19.32  
Z  D ąblina: 2 .39 . 19.34.
Z  J ladzi K ai.: 3 .59  (p o łą c z , z  P ozn an ia )  
Z a  S zeza k o w y : 4 .38 , 17.15, 23 .1 0  (po ­

łą c z e n ie  z  K rakow a).
Z  Z ą b k o w i*  5 .42 , 8 .22 , 13.25, 16.53  

18.27, 21 .14 .
Z  Z aw iarcia: 9 .36 .
Z  C zęsto ch o w y : 10.26, 13.39, 17.36, 2 3 .3 9  
Z  W arszaw y  W sch.: 12.32.
Z  K azim ierza: 7 .12, 16.47, 29 .92 , 22 .2$

ODCHODZĄ:
D o  K ataw ie: 9 .3 5 , 1,12, 2 .47 , 4 .90 , 4.41 

5.47. 7 .13 . 7 .42  (p o łą c z , d a  Ż y w ­
ca ), 8 .27 , 9 .43 , 10.31, 12.36 (p o -  
łą c z . z  D ąb lin a  Z d . łb u n ) ,  13.12,
13.43, 15.30, 16.57. 17.42, 18.32, 
19.18 (p o łą c z . B ie lsk o — Ż y w ie c ).  
19.41 (D ą b lin — Z d ołb u n  i  w ), 19 56  
(B ia lsk o — Ż y w ie c ), 21 .17 , 32 .13 ,
23 .13 . 23 .48 .

D a  S zeza k o w y : 0 .47  (w a g o n  d o  Kra­
k o w a ), 12.48, 18.90.

D a  W arszaw y G ł.: 1,23, 8 .48  (pa łą a a a -  
a ie  d o  Ż y w c a ), 9  55, 22 .33.

D a  D ąblina: 2  .56, 10.09 (p o łą c z e n it ł  
K a w e l— Z d o łb u n ń w ).

D o  Ł a d z i K ai.: 23.27 (p a łą c z . P ozn ań). 
D o  M acaak: 4 .2 8  (w a g e s  b ezp o śr ed n ie j  

kom u n ik acji K raków ), 9  00 , 20.20  
D o C zą stee k o w y : 5.06 (p o łą c z e n ia  d o  

K ie lc )  11.50, 14.18, 17.34.
D a  Z aw iercia: 6  59.
D o  Z ą b k ow ic: 13.33, 15.05. 13.53, 18.55, 

19.32.
D a  K azim ierza: 5 .12 , 15.09, 18.27, 20 .36  
D a  W arszaw y  W sek.t 17.08.

w Sosnowcu, Warszawska 10, tel. 29. I

ijal  ̂ —  9  W |j|jj
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Dwie paczki marnych papierosów kosztują 
więcej, niż miesięczna prenumerata

„Expresu Zagłębia”

Jedyne
pismo

niezależne
w

Zagłębiu
to

,,Expres Zagłębia".
Powiedz

o
tern

każdemu.

|  B u tn e  oiłosztnla. |
N auka I w y ch o w a n ia .

Ud zie la m  lek cji gry na sk rzyp cach  po  
cen a ch  n izk ieh . W ia d o m o ść: S o ­

sn o w ie c , u l. Średn ia  8. A . S zczy p iń sk i.

P o sa d y  i prace.
O o tr z e b n a  p rasow aczk a . Z g ło szen ia :
*  P o g o ń , u l. B ęd ziń sk a  | .

P o t r z e b n i  c h ło p c y  o d  zaraz d e  roz- 
n o sz e n ia  g a z e t  jak ró w n ież  d o  

sp rzed a ży  u li :zncj. Z g ła sz a ć  s ię  u p . 
S o k o ło , restauracja  Z a w ie rc ie .

R ó żn o .
P r a c o w n ia  p o ń c z o c h , przyjm uje s ię  d o
*  nad rab iania  i w sta w ia n ia  oraz w s z e l­
ką rep erację p o ń c z o c h  jed w a b n y ch . 
W ia d o m o ść  u l. 3 -go  M ajo 22.

I" \y o n iz y  P o d m . górski za g u b ił k siążk ę  
w y d a n ą  p rzez  K asę  C horych  w  

S o sn o w cu .

M atrym onja lno .

Trzy m ło d e  p an ien k i w  p ierw sze j w io ­
śn ie  w iek u , p rzysto jn e  b lo n d y n k i, 

w y k sz ta łc o n e , m uzyka ln e i zam o żn e , 
pragną p o zn a ć  trzech  p a n ó w  d o  la t 28, 
p rzysto jn y ch , in te lig e n tn y c h , na d ob rych  
sta n o w isk a ch  w  c e lu  m atrym onjalnym . 
D ysk recja  za p ew n io n a . O ferty  w raz z  
fo tografją  p ro sz ę  k iero w a ć  d o  A d m in i-  
srracji E xp resu  p o d  „Jutrzenka", „ P ło ­
m ień" i  „P rom yk" .

Drukarnia Handlowa R. MON5IQRSKI Będzin Plac 3-g® Maja 4. — Telefon 84.


